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J a s io w sk ie g o .J

Song ii  but  t h e  eIoquence  o f  tru th .
Campbell.

eszcz na w aln y spadał po urwiskach 
skał, w ich er  w strzęsa ł szczytam' stulet­
nich dębów , grzmoty w zru sza ły  posadę 
boru , a błyskawice geste rozdzieraiąc 
chmury rzucały drżące św iatło  na struch­
lałą ziem ię. Pod ochroną s k a ł , w  ia- 
skini ręką czasu u tw o rzo n ćy  i pokrytóy 
z góry niedbale spadaiącemi gałęziami 
ś w ie r k u ,  w m ie y s c u ,  gdzie nieraz dzi­
kie u kryw a ły  się z w ie rz ę ta ,  schronił się 
przed burzą stary RpŚbisław Boyan D w o ­
ta  JĆięoia Leona , tśgoto X ię c ia ,  k tó fy  
w y s ta w ił  gm achy / .w o w a ,  % aUmny 
z przedsięwzięcia swoiego, chcąc iednym 
rzutem oka obeyrzćć dzieło potęgi sw o- 
4óy, na szczycie góry piaski) w e y  siedzibę 
sw oię za ło ży ł.  Rościsłay/ w yszed ł ia  
pogody przypa^ry w a ć s ią  z pobś-iskićygó- 

-ry  cza’ uiącemu w id o k o w i  {faChódzącego 
słońca , a burza powstała nagle zagnała 
go do pom ienionćy iaskrni, żkąć tfa 1&- 
see sw o ićy  oparły, okiem pełnym zasta­
nowienia patrzał się da walkę ży w io łó w  
i myślą unosząc ste-nad przestrzenie zie­
mi, przebiiaiąc nip bios sklepienia, stawał 
w  wyobraźni 'przed tronem tćy  potężflćy 
is to ty ,  dla któróy tak ła tw o  iest iednym 

romem obalić stuletnie dzieło człow"e- 
a ,  lak mocą w łatru zerw ać  p o żó łk ły  

listek z drzewa.

* )  S y n a m  B o j a n a  s ł a w n e g o  r u s k i e g o  B a r d a  n a a y -  
w a a o  n a  K us i  ś p k w a h ó w  » r  in n y c h .

%  l i s t o p a d a  i 8 a 5 .

T e n  Bojan byłto  iuż o siw ia ły  sta­
r z e c , kle wieK nie zatarł w n im  ieszćze 
znam i od piękiiośoi m ęzklćy. Lata i ż y ­
cia przygod y-tw axz w p raw d zie  poorały 
zma rszcz" arni, lecz nie zdołały  m u 
tegc odebrać , co iest nieśmiertelnćm 
w  c z ło w ie k u ,  w yrazu  duszy. P od obry 
b y ł  do posągu w ykopanego  z ruin Her­
kulanum , nawet ułam ki iego wskazują, 
czćm  b y ł  d aw n ićy  i?dradz&ią d z ie ło  do- 
skonafegu mistrza. Z  ÓczBująua,kićrieiuż 
na sześdziesfąt wiósempatrzały, bućłiałięsz- 
ćze ogień młodości, a broda dodaw Jłarfiu  
pow agi starożytnego mędrca. G d yb ym  
go uyrzał na gruzach A te n , sądziłbym, 
ż e t o  blaskiem nieśmiertelności o ż y w io ­
ny duch D em óśtehesa, który dla ściga­
nia piorunaritf wyraow ytegocfcesnych cie­
m ięzców , roskuszy: Ełizu opuścił.

T a k  dumAł Rośoisflaw , w  tom u c i­
szy ły  się gromy i ieszcze tylke wiatr ję­
czał po skałach, iak nieszczęśliwi potę­
pieńcy ięcz? po w ysłuch aniu  wyroku. 
S łysza ł,  iak ktos zbliżał się ku niem a, do 
Uszów iego dochodziły g ło sy  ludzkie, 

' i  chociaż ńieodgddóiłe p;iryćs?yny trwogi, 
Zadrżał m fm ow blhie, taklakieś niepoięte 
przeczucie■ wskroś rnu serce przeniknęło. 
»]>ioszczęś! iw y  ! tu ostatnia chw iia  życia 
tw otego« o z w a ł  śfę głos okropny nie­
daleka, i p s k i m ]iojan śzeiest-przybyłych 
mniema iuż bardzo iblizk.m, tiawet szczęk 
oięża obiia się-6 iego uszy i domyśla się, 
że iakaś Walka zachodzi. Nie wątpi, że 
przemoc jakiegoś nieszczęśliwego napa­
d ła ,  chciałby go -a to w a ć , ale tó z  zdo­
łają rece niedołężnego starca, ktury lut­
nią tylko w ładać się uczył. Po ch w ili  
waltta ucisza się, słychać, iak rozieżdżaią 
się w alczący, i słaby lęk tylko, zap ew n e
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pokonanego.,, obli się o uszy starca tak tak skforttnych, lą k i e g o  -piękna dusza, 
okropnie, iak pieśni^pogrzebówe. Nakio- Ifutt ich nie w jd zih ł ,  tylko ten panuiący 
niec zupełnie cicho się z ro b iło , zmór- nadmami, ta którego pew nie  w ię c ć y  zna- 
dow ane w ich ry  um ilkły , a x iężyc  cfugo czy iedna łza  cn o tliw ego, niźli dymy 
puzbawiony w idoku ziemi, w y d o b y w s z y  buchąiące z ofiary stugfówrióy. 
się nareszcie -z yod ógrofjhi chm ur, ro^po- , r ó w jatła  zbliżają się ku mieyscu, g ẑi®. 
starł sw oie dobroczynne Ś wiatło na ośre- ' leżał4 nieszczęśliwy Iw an , kilku iezdźćóW 
brzone po deszczu n iw y  i bory. —  m aiących twarze hełm am i osłonione 
Starzec w y w a b io n y  z laskim tóm uspo- przypada dó R o ś c io ła w a :  »Olo iest ?a'
koieniem  natury, stawia krok drżący na bóyca nieszczęśliwego Iw a n a , c h w y ta ł '  
zw ilżoną ziemię i p ić rw szy  przedmiot, cie go!« za w o ła ł  igdeo z ieźdzoów-i t>eZ 
k t Arv go w  oczy ud epzął, byito —  ̂ zą- litości ę h y y t a ^  Bojdną,. wsóiizaią na ko- 
mordowaii] cz ło w iek , jeszcze krew  cie- nia,'krępują więzam i i  uprowadzaią zso* 
k ła  a św ieżych  ran i e g o , . i  w  piersiach bą. Ńic nie rzek ł na obronę swóięńie* 
błyszczał zatknięty sztylet zabóyczy Bo- szczęśliw y Rosęisłąw.,..przekonany o nie* 
jan L w o w a  w z d ry g n ą łs ię  m im owolnie, w inności, b y ł  dum ny usprawiedliwia® 
bo czułemu iego sercu, rozpieszczonemu się ,  c ićrpliw ie  znosił wyrządzoną m “- 
słodkiemi pieśniami,straszliwy b y ł  widok obelgę i czekał rozwiązania tćy katastrofy* 
c z ło w ie k a ,  wygnanego przemocą z gro- 'Zbrodnio! lesęclelL iedney żądasz ofiary? 
na żyiąfCjch i oddanego zniszczeniu na biie desvrże ęi śm ierci Iw a n a ,  cbpeszże 
pastwę, dedno uderzenie odebrało m u D w ó r  Łnona pozbaw ić  roskoszy słueha- 
ż y c i e ,  tak ten , który w  dumie ogłasza nia pieśni-cnotliw ych, z cnotliwęy w y- 
się panem św ia ta ,  rozum em  niepoięte płyvyaiących piersi, ludzie! bę&ziecież 
n aw et rzeczy zgłębić  usiłuie, syn rosko- od skał dzikszymi? głos Amfiona opoki 
szy i ozdoba natury, tyle co robak po- poruszał, G rrey w  nieczułych szatanów1 
trzebuie czasu, ażeby ży ć  przestał i g o y  w i.ew a f czucie , a w y  aie .poruszacie się 
dzieła rąk iego nieraz przeżywszy w ieki losem nieszczęśliwego Bojana, będącego 
stopniowo tyl^G zbhzaią się ku upadko- ?w m ocy wasze y ?  A ie  —  nie słuchaię 
w i , a czasem naw et naigrawaią się w ie -  m m i ■—  napióżno głos m ó y rozlega śi? 
k ć w  potędze, ó a ,  ich tw órca, ginie iak p,o okolicach L w o w a ,  iest On tak; słaby, 
sen przemiiaiący i nic po nim nie pozo- isk jłos  zapłakanćy d z iew icy  nad z, w ło -  
itaie, tylko c h w i lo w e  wspomnienie. kami kocharka, do życia p iz y w o ła ć  go 

Ś w ia t ło  x iężyca  ,d,aie m u poznać usiłmacćy. 
tw arz  zabitego. H y łto lw a n  W asylo w icz,  Jara, gdzie c w ie  góry długo bratnim

v przed którego s ir o w a  cnotą drżeli nayza- spośone więzłem rozłączone od zawistnćy 
cietsi '.brodniarze, Którego w id o k  b y ł  dla przyuiźni ich w  ody, żałośnie patrzały  na 
występku w czesnym  obrazem potępię- iwebJe, n iem aiąe naw et nadziei skojarze­
nia. Postracn D w o r u  Leona, ulubieniec nia się kiedyś., tam. na skamiemafćiiJi 
i poradnik X ięcia  zapewne zemście od- przez ię sarnę w o d ę  utworzondm  w y ­
krytego zło czyń cy winien b y ł  utratę ży- m ulisku stały ruiny starego zamku, /nacz- 
cia i przechód z tego padołu  nieszczęść r i c  napiętnowanego potęgą zniszczenia, 
na łono wieczności, gdzie zbrodnia try- "W ieże ego b y ły  do pt >owy obalone, 
um iow ać nie będzie, W id o k  cnotliwego uszkłannych m egd yśo kien  stćrczały tyl- 
w  upadku b y ł dla Starego Bojana obra- ko żelazne kraty kolcami nasrożeme, 
zero, bolesne wzniecającym  uczucia, i cho- gzymsy dawną zamku piękność świadczą* 
ciaż wieloietnićm doświadczeniem wspar- ce, były podziurawione, iak sztandar z w y -  
ty , sam tylokrotnie idąc z nieszczęścia- ciezkiego pułku; drzewa zd ziczałe , iak 
m i w  zapasy, do scen podobnych b y ł  iuż um ysł bohatyra Dićrwszycl? wiekó w, okrą- 
p rz y z w y c z a io n y , nie m ógł iednak nie- ża ły  toriedlisko nieioperzów, s ó w  i p j-  
uczuć użalenia i  z o cz  w y s ą c z y ł  łez kilka, haczć w . m chem  obrosły czarne m ury w ?-



Jtyych się b a s z t , s'wia<3k ó w  tego zam- 
jty świetności i tow arzyszów  iego upad-

D aw no iuż nietrwała, iak piękność, 
u*otna, iak lata młodości, ubiegło z jn ię ysc  
tych w esołość rycerskiego, ż y c ia ,  prze­
baczone na w ięzienie  zbrodniarzów sta- 
ty się te m u ry  karę . dla w ystępnych, 
ty których głębi słychać tylko b yło  ięki 
Nieszczęśliwych i brzęk kaydan, będący 
Satyrą na ludzkość. D o tegoto więzienia 
^sadzono nieszczęśliwego Bojana, i za ­
fra so w a n o  za nim drzwi żelazne. T a m  
ty gmachu wilgotnym  słabo d o goryw a­
j ą  ośw ieconym  lampą , rzu cił  się na 
słomę ieszcze mokrą z łe z  uw ięzionych 
^przeznaczenie sw oie  poddał opiece losu.

m nie Xiążę« z a w o ła ł  » w sza k ia to  
Niegdyś w  młodociane iego serce w le -  
tyafem uczucia cnoty, zapewne mimo 
lego w ied zy iestera uw ięziony, ón mnie 
Wysłucha , w ie , że ręce moie nigdy iesz- 
°2e k rw ią  nie były  zbroczone, każe mnie 
tyypuścić na wolność przeko n an y, że 
fcaden śp ićw ak natury ohydą Się 
zbrodni nie splami.« T o  rzek ł i spo- 
koynością, owiocem. cn o ty, napoiony 
Usnął Bojan L w o w a  na chwilę, sen zsi­
n ia łą  g ło w ę  iego o to czy ł obrazami m a­
rzenia w  c h w il i ,  gdy iego ciemięzcy na 
puch ow ych  łożach spać nie mogli. Sen 
iest iedynym  nieszczęśliwych przyjacie­
lem i iak B óg  litościwy stara się osłodzić 
ich cićrpienia i hoynie na opuszczoftych 
od całego świata rozlewaiąc dary, mści 
się dobrodzieystwami za pokrzywdzonej 
łudzkość.

Zostaw m y nieszczęśliwego Rościsła-. 
w a  w  g łu c h ć m  uśpionego więzieniu i lo­
tem wyobraźni przenieśmy się do zam ­
ku smutnćy Melanii, Już w ieść straszna 
obiła się o ióy uszy, że Iw an ićy o y c ie c  
n ieżyie . Dusze z kamienia zapłakałyby 
Oad nią, łzaby  pociekła z ócz marmuro­
w e g o  posagu, widząc ią z rozpuszczone- 
m i w ło s a m i,  z w yrazem  rozpaczy na 
tw arzy  podobnie do zapłakanćy brzozy 
schyloną nad z w ło k a m i oyca i przyciska­
jącą m artw ą iego rękę do zsiniałych 
K żalu ust swoich. Nie tylko córka, w s z y ­
scy żałuią Iwana, sam n ą y m  X iążę  czuie,

ile  utracił, Z bólem W sercu oglądał iego 
z w ło k i  i na w sz y stk o ,  co iest nayświęt- 
sze zaklął się okropną zemstę w y w r z e ć  
na zabóycę' przyiaciela swoiego.

Z w ło k i  Iwana położono w  kaplicy 
zam ko w ćy, lud cisnął się raz ostatni w i ­
dzieć dobroczyńcę swoiego ; łzy  ludu po 
śmierci .wielkiego męża są naypięk- 
nieyszym pomnikiem iego zasług, Z  ostat- 
niem zagaśnięciem iskry iego życia,, nik­
nie przesąd wielkości uroiohey, ciemnie­
je blask próżney s ław y  i z uwielbionego 
bożyszcza , przed którśm gminy uklękały, 
nic nie zostaie, tylko człow iek, biada mu, 
ieśłi tćy ostatnićy godności sw o ićy , god­
ności cz ło w ieka  ze czcią utrzymać nie 
potrafił!

Smutno na adamaszkowóm oparty 
w e z g ło w iu  zasiadł X ią żę  Leon w  sali po- 
słuchalnćy. Skóra niedźwiedzia osłania 
iego p lecy, na g ło w ie  błyszczy mitra 
xiążęca. D worzanie stoiąc na bokach 
k rz e s ła , na którem s ie d z i , nie śmieią 
przeryw ać iego myśli. Szybkim  krokiem 
wpada ieden ze s łu ża lcó w  do sali i oznay- 
mia X ięciu  przybycie  Fedka z Czarno­
hory. Xiążę nic nie odpowiedział j ty l­
ko dał znak g ło w ą  zezwalaiąc na w eyście  
do sali. »Xiążę! pomszczone będą z w ło ­
ki Iwana« rzekł Fedko »złoczynca iuż 
iest uw ięziony.« —  »Fedku, podoba nam 
się tw oia gorliwość w  sprawie pokrzyw - 
dzonĆy lud zko ści, kto iest zabóycą I w a ­
na zapytał się X iążę. —  »Rościsław« 
odpowiedział F e d k o ,  »widzieliśm y go, 
jak ieszcze z dziką wściekłością przypa­
tryw ał się zam ordow anćy ofi'arze.« —  
»To niepodobna« krzykpął Xiążę. —  »Nie- 
podobnaa mruknęli dworzanie;—  »Znarn 
Rościsława i sam za niego rę cz ę ,  tym ­
czasem ściśle zostanie badany, ale biada 
tem u , ktoby go śm iał karać przed cza­
sem , sam go będę słuchał i sam całą 
sprawę rozsądzę.« — ' » W o la  twoia iest 
świętą «: 'odpowiedział Fędkc boddalif się. 
D z iw n ą  w y d a w a ła  się dworzanom ta 
gorliw ość iego w  sprawifr Iwana , w ie- 
uzieli b o w i e m , że go nie cierpiał za 
ż y c ia ,  doświadczeńsi kręcili g ło w am i, 
a S ią ż ę  znowu się w  myślach zanurzył.
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D la rozpieszczonego szczęściem, dla przy­
w y k łe g o  do samey pomyślności X ięc ia ,  
zanadto b y ło  d w ó ch  ciosów naraz, ko- 
chał'Iwan,a iak przyiacie la , Rościsława 
zaś iak o y c a , o iak przykre było  dla nie­
go to p o ło ż e n ie , iednego zgon opłaki­
w ać, a na drugiego w y m ie rz a ć  karę i ie- 
śli R ościsław  w innym  się okaże, nie słu­
chać g ło s u , który za nim w  głębi iego 
serca przem awiał.

Podobne uczucia m iotały także Me- 
laniią, gdy usłyszała , że Rościsława 
o zabóystwo ićy  oyca posądzano. K o ­
chała iego sy n o w c a , pięknego Kodrata, 
iuż mu nawet była przyrzeczoną, a ten 
traf niespodziewany odbierał ićy  w szel­
ką nadzieię. D aruycie  iey zbyt surowi 
obyczaiów przyganiacze, gdy uczuciami 
serca sw oiego  z a ię ta , na c h w ilę  zapo­
mniała o oycu i tylko o kochanku myśla­
ła  , k tó re g o , ieśli się spraw dzi podey- 
rzenie na Rościsław a rziicone , kochać 
ićy  nie w olno. W i e ,  że duch oyca zło­
rzeczyłby ić y  w  grobie, gdyby k rew n e­
m u  zabóycy iego oddała rękę, na tę m yśl 
sama dreszcz przeym uie iey członki, k re w  
trętwieie w  ićy  ż y ła c h ,  ale m iłość sta- 
w ia ią c ić y  w  wyobraźni uśmićcłr i wdzię­
ki Kodrata, usypia na ch w ilę  w y rzu ty  
sumienia w  iey duszy. P rzyb y łem u  ko­
chankowi rzuca się w  obięcie, oboie łz y  
w y le w a ią ,  i,ch «zucia mięszaią się spo­
ł e m ,  zbiegaią się m yśli z myślami i po­
śród piekła zgryzot w  łonie sw oićm , 
ch w a lm y wszechmocność kochania ! u- 
tw orzyli  sobie ray, godny zazdrości anio­
łó w ,  Unieśmiertelniony I w a n ie ,  ty pa­
trzysz na nich z g ó ry ,  potęp ich , ieźli 
w  przybytku wieczności iest karygodnćm 
to od słońca czystsze , od rosy poranney 
niewinnieysze uczucie, ściągniy na nich 
grom y wszechmocności a będą szczęśli­
w i , gdy zachw iani na tym ś w iecie  w  na­
dziei umrą razem i razem z padołu nie­
doli wzniesą się do krainy w iecznego  
szczęścia, iak m yśl cnotliwa pobożnego 
cz ło w iek a  z w ew nętrznego rozrzew nie­
nia w ynikła  do tronu J e h o w y  się wznosi.

{ Dokończenie n astąpi . )

W Y M I A R  M I E  Y  S C A,
('Prztpow iastka K on fu ciu tzą , z  S zy li. p r t. R. W tiy k a .)"

f  . . , y  *
-*■ r o i a h i  w y m i a r  m ic y s o a  m y ś l  n a a a a  p o t t r a e g a ,  

D ł u g o ś ć  s p i e s a n i e /  n a d  s t r c a ł ę  o d  w c r o k u  o d b ie g a ;  
S z e r o k o ś ć  1 1  n i e s k o ń c z o n e  yr k o ł o  s i ę  r o z l e w a .  
G ł ę b o k o ś ć  ua d n i e  se m e n .  a c ie m n o ś c ią  s p o c z y w a . - -  
W s z y s t k o  t r o i ć  n a  p r s y k t a d  n ic c b  ci  c z ł e k u  s łu ż y ,  
M u s i s z  n a  p r z ó d  p o ś p i e s s a ć , c h o ć b y ś  ży ł  n a y d ł u i ć y ,  
A n i  s p o c z ą ć  ci  w o lu o  p o  n a y c ić ż s z y m  t r u d z i e ,  
I n a c z ć y  celov» S t w ó r c y  n ie  p o z u a i ą  l u d z i e ,
J e ż e l i  zaś  n a t u r ę  r a d b y ś  z g ł ę b i ć  ś w ia t a ,
N a  s k r z y d ł a c h  s z e r o k o ś c i  m y ś l  tw o ia  n ic c b  l a t a ,  
L e c z  na  d n o  g ł ę b o k o ś c i  z a p u ś c i ć  s ię  m u s i s z ,
G d y  i s t o t ę  w s z y s tk i e g o  r o z p o z n a ć  s ię  k u s i s s .  
M ie y c ież  t o  w  p a m ię c i  w s z y s tk i e b  w i e k ó w  l u d y ,
S a m a  ty lk o  w y t r w a ł o ś ć  z w y k ł a  w ie ń c z y ć  t r u d y ,  
Z u p e ł n e m  b y ć  p o w i o n o  ,  c o  i a w o e m  m ie ć  c h c e m y ,  
N a  d n ie  s a m e y  p r s e p a ś c i  p r a w d ę  p o s t r s c ź e m y .

R A P P O R T  R A D Y  S T A N U
Z D Z IA Ł A Ń  R Z ^ D U  O D  C Z A S U  O S T A T N I E G O  

S E Y M U ,  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .  

(C iąg  da lszy .)

S z p i t a l e .

dalszym postępie Administracyi w e- 
wnętrznćy tych zakładów , zaprowadzone 
szczegółow e etaty w e  wszystkich g łó w -  
nieyszych szpitalach , z przepisaniem po­
rządku rachunkowości.

Oprócz cząstkowych reparacyy i po­
trzebnych uporządkowań w  gmachach 
szpitalnych tey stolicy, znacznieysze w y ­
konane są: Kamienica P P. Marcinkanek 
przy ulicy N o w y  Św iat w ym u ro w a n a .

W  szpitalu Dzieciątka Jezus staynie 
i w o zo w n ie  z cegły  w  mieysce rozebra­
nych drew nianych postawiono.

W  domu Braci Miłosierdzia , roz- 
szćrzono m ieysce dla o b łą k a n y c h , urzą­
dzone tamże kąpiele, i mur od ulicy Czar- 
ney w yprow ad zony.

Szpital S. Łazarza pow iększony o 2 
sale *4 łó żek  mieszczące; urządzono 
w  nim oraz kąpiele fumigacyyne. Roz- 
szćrzenie mieysca, ściśleyszy dozór i udo- 
kładnienie ogólnych przepisów, pomyśl­
nie zaczynaią w p ły w a ć  na stosunek, w  ia-
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toina się liczba umieszczonych znayduie 
z liczbą chorych.

Y V  szpitaiach w arszaw skich  łącznie 
z szpitalem w  Mieni pod W a rsz a w ą , po­
zostano się w  r. osób 1,076.

P rz y b y fo  w  r. 1820 3,812 , um arfo  
696, w y z d ro w ia fo  3,182, pozstało 1,009.—  
przybyfo  w  r. iBa 1 4,076, umarfo 790, 
w y z d io .  3,198, pozos. 1099.—  w r .  1B22 
przybyfo  5,922, umar. 978, Wyzdr. 4,828, 
pozostało i,2i5. irt* w  r. 1823 przybyfo 
6,739, umar. 1,012, w /zd r. 5,763, pozo­
stało 1,179.

U  Dzićuiątka Jezus pozostafo zr. 1819 
niem owląt 4C0.

W r ,  1320 przybyto 1,095, umarfo
.672, oddano m am kom  401, pozostało
582, —  w r .  1821 przybyfo 1,349, umąrio 
630 , oddano mamkom 554 > pozostało
747 .—  w  r. 1822 przybyfo  1,496, umar. 
Śgó, oddano mamkom 772, pozostało
875. —  w r .  1823 przybyfo 1,461. umar, 
685, oddano mamkom 735, pozos, 1,016.

Szpitale warszaw skie m ia ły  dochodu 
nadzwyczay nego z funduszu s grosz > wek:

1) Od w id o w isk  publicznych w  r. 
1820 zfp. 18,284 gr. 5. —  w  r. 1821 zfp. 
18,221 gr. 5. —  w  r. 1822 zfp. 16,148 
gr 10. —  w  r. 1825 złp. 14,912. —  R a ­
zem zfp. 67,675 gr. 20.

2) Z L e g a tó w  w r .  1820 zfp. 35 ,58c. 
—  w  r 1821 zfp. 6,800. —  w  r. 1022 złp. 
34,000.—  w r . i 8z 3 zfp. 134,100.—  R a ­
zem  złp. 210,480:

3) Z  K w e sty  W ielkan o cn ćy  w  roku 
1820 złp. 2 1 ,555 .—  w r .  1821 złp. 21,197.
!—  w  r. 1822 zfp. 15,656 gr. 16. —  w  r. 
1823 złp. 16,074 gr- 20, —  R a ze m  złp. 
74,783 gr. ó.

4) Z  O pfaty od Orderu S. Stanisła­
w a  w  r. 1820 zfp. 23 ,368 . —  w  r. 1821 
zfp. 18,930. — ■ w r .  J&22 zfp. 17,930.—  
W r. 1823 złp. 22.448 gr. 4.

5) D arem  3N. Pana zfp. 38 ,ooo.
6, Przez  układ z Urzędem Municy­

palnym  złp. 1,904.
T  o Wai zyst w o  Dob roczynności w  W a r -  

sza w ie , ż y w i  ciągle i opatruieniezbędne 
potrzeby 300 osób w  dw óch domach T o ­
w arzystw a mieszczących się  , a nadto

udziela dla 100 osób za dumem mieszka­
jących wsparcia w  pieniądzach lub ż y w ­
ności i w  drzew ie, na opaf.

W yporząd zen ie  z gruntu gmachu po 
Karmelitkach m  dóm T o w a rzy stw a  prze­
znaczonego, za pomocą rządową iest zu­
pełnie dokonane, a powierzona Siostrom 
Miłosierdzia Aaministracyia, z oszczędno­
ścią i porządkiem ięst prowadzona,

Zatrudnienia osób pracować mogą­
c y c h , do trigo iuż posunięto stopnia, iż 
ubodzy z własnćy pracy odzież i obuw ie 
noszą.

Prócz zw ykłeg o  od Rządu wsparcia 
w  d rzew ie , T o w a rzy stw o  ma zapew nio­
ny scbie zasiłek stały roczny po złop.
20,000 z Lotteryi klassyczney.

Podobne T o w a rzy stw o  Dobroczyn­
ności w  Radomiu do 80 członków cziś 
liczące, zes tła J e k  i różnych ź”zódeł sta­
raniem w fasnćm  zbieranych, w y sta w iło  
dom m urow any, który kilkadziesiąt ubo­
gich wygodnie m ieścić  może. O bok w y ­
datku na w ym u ro w a n ie  dom u tego, da­
wano vrsparcie dziesięciu ubogim.

Na pomieszczenie szpitali S.óstr i B ra­
ci Mifosierdzia w  Lublinie, przeznaczono 
dogudnieysze zabudowania, i obrrwślono 
stosowny fundusz na ich wyporządze- 
nie.

Szpital Sióstr Mifosierdzia w  P łocku  
otrzym af wsparcie pieniężne 1 zasifek 
w  drzewie z lasów  narodowych , na bu­
dowlę folwarku do funduszu szpitala na­
leżącego.

Now o zaprowadzona Adrmnistracyia 
przez Siostry Mifosierdzia w  g fó w n y m  
szpitalu Sandomiórskićm odbyw a się z do- 
kfadnuścia; ze szczupfych funduszów 
złp. i6,upo utrzym uie się w  tym  szpitalu 
chorych dwudziestu k i lk u , ubogich sić- 
rot 12, podrzutków 5o.

‘ fa zaprowadzenie podobnego nsty- 
tutu w  Vv focfaw ku, zapewnione fundu­
sze , prócz domu na ten cel od Rządu 
przeznaczonego, wynoszą zfp. 16,080.

Szpital t wanjelicki w  W a r s z a w ie  
po przywiedzionym  iuż do skutku z ofiar 
d o b ro w o ln y ch , rozprzestrzenieniu 1 we- 
■wnętrznćm urządzeniu onegoż, utrzym y­
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w a n y m  iest zaw sze w  należytym po­
rządku.

W  szpitalu Żydow skim  zaprow adzo­
no przepisy kontroli dochodów ; uzbiera­
na dotąd summa na m urowanie domu, 
wynosząca złop. 25,555 nie iest ieszcze 
w ystarczaiącą dla rozpoczęcia tćy  bu­
d o w y.

W  i ę z i e n i a .

D la  iednostayności w  administracyi 
w ię z ie ń ,  c o d o  rachunkowości i kontroli 
funduszów ułożono i podano do w y k o ­
nania instrukcyią tak ala więzień g łó w -  
n y c h , iakotćż dla aresztów policyynych, 
i  w e d łu g  tych prowadzona iest, co do 
w szelkich szczegółów  administracyia 
w ięzień  w k r a ia .

Uporządkowania zewnętrzne w  mia­
rę  możności b y ły  dokonyw an e, m iano­
w i c i e :  roboty około więzienia popraw­
czego w  Sandomierzu ciągle prow adzo­
ne, dziś są posunięte w  stosunku do w y ­
wożonych na nie nakładów złp. 124,000 
w ynoszących.

Uskuteczniono reparacyią więzienia  
w  K a lw a r y i , którćy koszta w y n io s ły
przeszło złp. 6o,ooo.

O bw arow ano starannićy w ięzienia  
w  miastach : W a r s z a w ie ,  Ł ę c z y c y ,  R a ­
domiu, P u łtu sku , Chęcinach i  Kielcach.

VVyporządzono więzienie w  Zam o­
ściu , gdzie przysposobiono mieysca dla 
osób wskazanych na w a ro w n e  zamknię­
cie, itegorod zaiu  w ię źn i przyprowadzo­
no tam z innych mieysc przeszło i 5o osób.

Rozpoczęta nowa budowa więzienia 
w  Ł o m ż y ,  iuż dziś-prawie ukończona.

Zarobek w ięźni w ynosił w  p ie r w ­
szych d w óch latach złotych 88,909, w  na­
stępnych roboty  przy drogach , brukach 
i inne, posługi publiczne, do których peł­
nienia większa liczba więźni bezpłatnie 
b y ł a  używaną, nie daią oszacować w  licz­
kach ich za ro b k u ; w  ogólności iednak 
tw ierdzić m ożna, iż  oszczędzaią w y d a t­
k ó w  Skarbow i.

W  Chęcinach użyci w ięźnie  przy 
fabryce m armurów, zarabiaią rocznie do
5,000 złp,

W  Pyzdrach przędzeniem w e łn y  są 
oni zaięci.

W  Brześciu K uiaw skim  rękodzielnik 
płótna przez więźni robionego przynio- : 
sła dotąd czystego dochodu złp. 5 ,556.

Założona w  W a rs z a w ie  w r 1822 
fabryka b a i , kuczbai . sukna w  dumi> 
k a ry  i poprawy, robione tamże obuwia 
i zarobek z szarpi i łupania ó rzew a w  w i ę ­
zieniu rnkwizycyynecn, przyniósł do koń­
ca roku 1823 po zw rocie  nakładów, czy­
stego zysku około ?3 ooo złp.

Liczba więźni wynosiła z k o ń e e m r, 
ib tę  oscb 2,078. —■ w  r. 1820 przybyło 
4,906, um arło  87, w y sz ło  4 ,232 , zbiegłoi 
T02 , pozostało 1,963' — T.vr .: i8 2 i  p rzy-, 
było 5,562,. umarłe 122, w yszło  4,81.5, 
zbiegło- 89, pozostało 2299. —  w r. 1822 
przybyło  5Ś91 umarło 203 , w y s z ło  4 ,944> 
zbiegło 80 *)j pozostało 2,5a6. —  w  r. 
1823 przybyło  6,477 , umarło 307, w y ­
szło 6,c57 , zbiegło 90, pozostało 2,549,.

P o l i c y  i a L ć  k a r s k a .

Ogłoszono listę imienną i do publicz- 
nóy wiadomośei podano wszelkiego ro- 
dzaiu lćkarzyr m aiąęych prawo pratttyko- 
wania w  kraiu , których liczba:

o) D o kto rów  Medycyny i Chirurgów  
1 77-

l '  Chirurgów  I. Rzędu i Akuszerów 81. 
c Chirurgów II. rz ę d u , D en tystów  

i O kolistów  razem, 100.
d) Aptekarzy 133.
e) Akuszerek 238 .

W  ciągu u p łyn io rych  lal cztórech. 
w yd an o  pozwoleń do praktyki dla D o k ­
to ró w  14. —  C h irurgó w  I. j II. rzędu 
25 . —  Na założenie  aptek 3o. Dzieci 
zaszczepionych ospą k ro w ią  : w  r. 1820, 
67,435.—  w  r. 1821, 72,545.—- w  r. 1822, 
8o,4'7. —  w r .  1820, 83 ,55o.

Sporządzono i podano do wykonania 
instrukcyią 1 la Aptekarzy 1 Materyiali- 
s tó w , ( leymuiJcą przepisy i ostrożnośor 
w  utrzymy waniu aptek potrzebr e.

*)  W ie z i e n i e  w  Z a m o ś c iu  o d d a n o  p o d  a d m i n i s t r a c j a  
K o ram issy i  R z ą d o w e /  W o y n y  w r .  1 8 2 1  w r a z  
■ p o z o s t a ł e m i  t a m  w ięźn iam i  t y j ,
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P o c z t a ,

Przestrzegan .e należnego porządku 
Służby p o c z to w c y ,  ponawianie istnieią- 
cyęh urządzeń lub rozwinięcie tychże dla 
zapobieżenia w szelkim  nadużyciom, obey- 
Bujią zaKres czynności ogólnych przez 
Dyrehcyią P ogzi ó^yKonywaaycli.

W  dalszym postępie m ieyscow ych 
®porządKowań zakupiono ląb w y sta w io ­
no n ów ycb d o m ó w  pocztowych d w a ­
dzieścia cztćry. Stayni i w o zo w n i pięć. 
Ogólna summa kosztów na to w yfo żę-  
ttych z funduo/ów po czto w ych  w  prze­
ciągu upłynionycn lat czterech wynosi 
Z P̂- 777)853.

Upowszechnione w ię c e y  odbyw anie 
podróży powozami pnblicznem i, skłoni- 
IhDyrettcyią do przysposobienia n o w y c h  
dyliżansów wygodniey mieszczące podró- 
?'nącfc v/ nich osoby.

Zaprowadzono tahze na trakcie W r o ­
cław skim  , dodatkowe w ozy kryte , dia 
przewożenia to w a ró w  kupieckich,

U łatw ien ie  z w ią z k ó w  handlowych 
lub administracyynych między O bw od a­
m i a W oiew odzK ierm  miastami, było po­
wodem  do ustanowaienia n o w ych  kom- 
Oaunikacyy 12 i stacyy przeprzęgowych 
tyleż. 1

Dochody pocztowe w  upfynicnych 
Cztćrech latach przyniosły  złp. 4,619,740,

które na w yd atki pocztow e i w y ż ć y  
wytknięte przedmioty do ulepszenia służ­
by ściągaiące się, użyte zostały.

Prócz tego przez obracnunek za trans­
portu R ządow e Poczta oszczędziła w y ­
datku Skarbow i złp. 5,023,915 gr. 25f.

Z  funduszu kaucyi od U rzęd n ikó w  
i Officyialist-ew P ocztow ych  w g o to w iz -  
nie sKładanych, w ypożyczono na procent 
Zfp. -2 58,47.4 gr 2t.

Fundusz dla w ysłu żo n ych , pocho­
dzący z 2§. od pensyi Urzędników i Offi- 
cyialistów Pocztow ych pobieranych, po­
dobnież w ypożyczony, w yn o si złp. 86,042

(Ciąg Aaisiy nastąpi.)

J N E R D O T  A.

aw n ićy  tylko P osłow ie  i  Xiążęta mo­
gli koło  Louvru przejeżdżać. Pan de 
Roąuelaure nimieszcze został Xiąźąciem  
kazał raz w oźnicy swoiem u iecbać koło 
Louyru. -— »Ftotam?« zapytał się Szw ay- 
car. —  *Xiązę« od pow iedział R o ą u e ­
laure. —  »JakiX iążę?«—  »Xiążę d’Eper- 
non.« —  »Który X iążę  d’Epernon ? —  
»Niedawno zmarły.« •—  »'Pcuscz!«

—  w  —
rv V A ^

S O S N A  I  J A B Ł O Ń .

^ o s n a  y z n ie s ł a  w  o b ł o k i  gałęzie z s i  ys*feami,
A  i a b ł o ń  s w e  z w ie s i ł a  k u  «ic|iii * i a b ł k a m i .
G d y  I o a w y w y ż s z y  z ł e g o ,  t e n  b u t n y  w  c i c z e y  j a m i e  j  
C n y  zaś  d l a  d o b r a  i n n y c b  u n i ż / d  s ię  u m ie ,  —

A ___

W I A D O M O Ś C I  

dla t o w a r z y s k i e g o  poż yc i a .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  1 7 . P a ź d z i e r n i k a  d a n o  u l u ­
b io n ą  K r o t o c b w i l ę  w e  3 a k i a c h  z m u z y k ą  R o l r c z k a  : 
T  w a r  d o w  s h i n a  K r z e m i o n k a c h  . c z y l i : Z  i o 1 o -  
m i r  i L u b o w i d a .  T e a t r  b y ł  l iczn ie  n a p e ł n i o n y  
w id zam i .

D n ia  2 1 . t .  m  d a n o  t r z y  ie d n o a fc to w c  K oniedyy-  
k i : N a p r z ó d  -grano K o m c d y a  z f r a n c :  D  o k t o 1 n i c -

w t - c s c i .  —  N a s t ą p i ł a  K o m c d y a  t a k ż e  z  f ra n c u sk ie g o , :  
K a s z t e l a n i e  n a  p r ę d c e .  C h a r a k t e r  K a s z t e l a n a  
B a n d  i r s k i c g o  n ie  p o d o b a ł  n a m  s ię  w c a l e ,  c h r c i a ż  
p r z e d n i o  p r z e z  P ,  N o w a k o w s k i e g o  b y ł  o d e g r a n y .  S i a ­
r y  P o l a k ,  r i a s z t c l a ń s t w e m  za r y c e r s h i e  o b d a r z o n y  za ­
s łu g i  nie  m ó g ł  b y ć  t a k i m  t c h ó r z e m ,  iak iin  na sc en ie  
w id z ie l i śm y  B a n d u r s k i e g o ,  Z d a r z e n ie  t e y  s z tu k i  z ę a io  

-sio o d b y w a ć  w n a s z y c h  c z a s a c b ,  i a k ż e  wiąc M a j o r  m ó g ł  
s izyc w  w y p r a w i e  s z w c c k ie y ,  m ia r b y  p r z e t o  w i ę ­
c e y  iak s*o l a t ,  n ic  m ó w i ę ,  ź c o y  b y ł  p r z y n a y m n i c y  
w s p o m n i a ł  o P u ł a w s k i m  i o K o n f e d e r a c j i  B a r s k i ć y , —
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N a  z a k o ń c z e n i e  dar ło  u l u b i o n ą  K o m c d y ą :  P a p u g i ,  
P a n i  N o w a k o w s k a  ( L u c y l U )  i P .  M a r e c k a  s t .  ( D o s i a )  
z a y m o w a ł y  n a iw n ą  g r ą  s w o ią .

D n ia  24- ł* "m - o a n o  D r a m a t  w  5 a b t a c h  a n ie -  
m ic c h ie g o  H o l b e i n a  : F r y d o l i n ,  c z y l i :  D r o g a  d o  
H a m e r n i .  M i e r n y  i b a r d z o  m i e r n y  p t ó d  d r a m m a -  
t u r g i i  n ie m ie c k ić y ,  c h a r a k t e r y  p o w i e r z c h o w n i e  w z ię te ,  
s c e n y  i e d n e  n i e p o t r z e b n e ,  d r u g i e  n a o ią g n io n o .  A k t o r o -  

t w ie  g r a l i  d o b r z e ,  s z c z e g ó ln ie  P .  S m o ę h o w s k i  ( R u d o l f ) ,  
P .  N o w a k o w s k a  ( L u i t g a r d a ) ,  P .  N o w a k o w s k i  ( F c l z e k ) ,  
P ,  K r u p i c k i  m l .  ( S t e f u ś )  i t. d. P .  S m o c h o w s k i  z o s t a ł  
w y w o ł a n y .  X, X.

7, W a r s z a w y . —  T e r a z  w  W a r s z a w i e  p a n ie n k i  
m a ią  d o s t a t e c z n ą  s p o s o b n o ś ć  b r a n i a  n a u k  > b y ć  s t a .  
r ó w n i e  w y c b o w a n e m i  n a  p e n s y ia c h  ,  c o .  az b a r d z i e y  
p o m n a ż a i ą c y c h  s ię  i w y d o s k o n a l a n y c h ,  P e n s y y  l a k o ­
w y c h  w s to l i c y  i e s t  w i c i e , a  są  n a w e t  u r z ą d z o n e  
i  w m i a s t a c h  W o i e w ó d z k i c h ,  O d  i a k  d a w n e g o  c z a s u  
i s tn ic ią  P e n s y i e  t a k o w e  w  W a r s z a w i e ,  n i e m a  p e w n e g o  
ś l a d u .  W N r z c  22 . . ,R o z r y w e k  d l a  d z i e c i11 ( w y s z ł y c h  
n a  m ie s ią c  P a ź d z i e r n i k )  i e s t  c i e k a w a  w z m i a n k a  o P e n -  
sy i  M a d a m e  S t r u m l e ,  b ę d ą c ć y  t e m u  l a t  80 ,  p r z y  u l icy  
B e d n a r s k i ć y .  U m ie s z c z a m y  w y ią tk i  z t ć y  w z m ia n k i .  
H r a b i a n k a  F r a n c i s s k a  K r a s i ń s k a  o d d a n ą  z o s t a ł a  na 
t e ż  P c n s y ią  , i t a k  o n iey  d o n o s i  : , , M a d a m e  S t r u m l e
b a r d z o  mi s ię  p o d o b a ,  d o  r z e c z y  b i a ł o g ł o w a ,  i d z iw n ie  
na  m n ie  ł a s k a w a .  N ic  t a k  t u  d w o r n o  , w s p a n ia l e ,  
h u c z n o  iak  w  n a s z y m  z a m k u  , a l e  u c z c iw ie  i  d o s y ć  w e ­
s o ło  ; inn ie  s a m a  n o w o ś ć  b a n i ; n i e m a  an i  p a cb o l i -  
k ó w  , an i  h a y d u k ó w ,  t y lk o  i d o  s t o ł u  i w s z ę d z i e  s a m o  
u s ł u g u i ą  k o b ie ty .  I e s t  n a s  P a n i e n  k i l k a n a ś c i e ,  w s z y s t ­
k ie  z nay p i e r w s z y c h  d o m ó w  i m ł o d z i u t e ń k i e .  b a r d z o  
tu  częs to  w s p o m i n a j ą  s i o s t r ę  P a n a  S t a r o s t y  , P a n n ę  
M a r y i a n n ę  (d z i s ie y s z ą  K a s z t e l a n o w ą  P o ł a n i e c k ą ) ,  b y ł a  
n a  tćy  po u sy i  p r z e z  pa.-ę l a t ,  i w s e r c u  M a d a m e  i  t o ­
w a r z y s z e k  s w o ic h  s ł o d k ą  i n i e w y t a r t ą  p a m ię ć  z o s t a ­
w i ł a .  iVla t o  b y ć  d o b r a ,  r o z s ą d n a ,  w e s o ł a ,  ze  w s z e c h  
m i a r  p r z y i e m n a  i n i e o s z a c o w a n a  o s o b a ;  b a r d z o  d o ­
b r z e  n a u k i  p r z y i ę ł a .  P a ń s t w o  p r z y p a t r z y w s z y  się t ć y  
p e n s y i  z u p e ł n i e  z a s p o k o ic n i  zo s ta l i .  M a d a m e  n o s i  
w k ie szen i  M ucz o d  d r z w i  w c h o d o w y c h ,  n i k t  b e z  iey 
w ie d z y  an i  u - y y ś ć , an i  w n iy ść  n ie  inożc  ;  g d y b y  nie  
k i l k u  s t a r y c h  M e t r ó w ,  m o ż n a b y  z a p o m n ie ć  , i ak  m ę ż ­
cz y ź n i  w y g U d a i ą ;  k r e w n y m  ż a d n y m  p łc i  m ę z h ić y  b a ­
w ić  nic  w o ln o .  M e t r  o d  t a ń c a  c h c i a ł  iuż  p r z y  m n ie ,  
żeby  P a n o w ie  P o to c c y  w  K o le g iu m  J e z u i t ó w  b ę d ą c y ,  
m o g l i  t u  b a w ić  i z s i o s t r a m i  a w e m i  r a z e m  k o n t r a d a n -  
s ó w  się u c z y ć ,  M a d a m e  S t r u m l e  an i  s ł y s z e ć  o- tćnz 
c h c i a ł a .  , ,C i  P an iczo  n ic  są b r a ć m i  w s z y s tk i c h  P c n s io -  
n a r e k  m o i c h ,  ty lk o  d w ó c h  ( p o w i e d z i a ł a ) ,  a  z a t e m  
p r z y s t ę p u  d o  m e g o  d o m u  p o z w o l i ć  im n ie  m o g ą . ‘c 
M a m  M e t r a  od  f r a n c u s k i e g o ,  i od. n i c m in c k ie g o  ję z y ­
ka  , nd  t a ń c u  , o d  r y s u n k ó w  , o d - h a f t u  i o d  m u z y k i ;  
ś l icz n y  tu  ies t  k l a w i c y m b a ł ,  n ic  talii, s z p in e t  iak u  n a s ,  
m a  aż  p ó ł  s z ó s te y  o k t a w y ,  a to n y  2 3  r a z y  o d m ie n ia ć  
m o ż n a .  K ilka  iost  P a n i e n ,  k t ó r e  żu ?  p o l s k i e g o  t a ń c a  
w c a le  nie  ź le  z a g r a ć  p o t r a f i ą ,  i to  n i e  z p a l c ó w ,  a le  
a nó t .  M e t r  mi o b i e c u i c ,  że  n a y d a ie y  za  p ó ł  r ó k n ,  
d ó y d ę  i ia d o  tey  d o s k o n a ł o ś c i ,  m ia ł a m  tćż  i z d o m u  
ia k i c  t a k ie  p o c z ą tk i .  R y s u ie  d o t ą d  s a m e  w z o r k i  i d o ­
sy ć  z r ę c z n i e  mi to  i d z i e ;  a l e  n im  d o k o ń c z ę  e d u k a c y i ,  
m u 9zę k o n ie c z n ie  ty le  się n a u c z y ć ,  ż e b y  z r o b i ć  f a r ­
b a m i  s u e b e  d r z e w o  , n a  g a ł ę z i  z a w ie s z o n y  w ie n ie c  
z k w i a t ó w  , a w ś r o d k u  c y f r a  P a ń s t w a  , i o f i a r o w a ć  
im to d z i e ło  w n a g r o d ę  p o n ie s io n y c h  k o s z t ó w ,  b o  z a ­
p e w n e  d o s y ć  z n a c z n e  b o d ę .  X iężn iozka  S a p i e ż a n h a  tu  
e d  r o k u  b ę d ą c a ,  r o b i  w ła ś n ie  t a k ą ż  m a l a t u r ę  d la  r o ­

d z i c ó w ,  i m n ie  aż  z a z d r o ś ć  b i e r z e  , i le r a z y  sp o y r* ?  
n a  t ę  iey  r o b o t ę .  M e t r  o d  t a ń c a  p r ó c z  mrnueto«* 
i k o n t r e d a n s a  , u c z y  n a s  c h o d z e n i a ,  k ł a n i a n i a  się ; ** 
d o t ą d  na  i e d e n  ty lk o  m a n i e r  s i ę  k ł a n i a m  , a  to 1C“ 
i e s t  k i l k a ,  i n a c z e y  K r ó l o w i ,  i n a c e e y  K ró lc w ic z o m i  
i  i n n y m  P a n o m  i P a n i o m  ; o u k ł o n  k r ó l e w i c o w s k i  nay; 
p i e r w e y  p r o s i ł a m  i n a y l c p i e y  g o  u m ie m  ; m o ż e  tc* 
c h o ć  r a z  X. K u r l a n d z k i e m u  s ię  u k ło n ię .  Nieustanni® 
a a i ę t a  , c h c iw a  n a u k i ,  c z a s  m i  p r ę d k o  i d o s y ć  m d” 
s c h o d z i ;  w y z n a m  s z c z e r z e ,  źe  p i e r w s z y c h  d n i  dziwu® 
m i t u  n y ł o ;  te  c ią g łe  p r z e s t r z e g a n i a  , p o k u t y  , te“ 
k r z y ż  żelazny; w  k t ó r y  m n ie  u b r a n o ,  ż e b y m  się  pro$t® 
t f z y m a ł ą  , -tk m a c h in a  , w k t ó r ć y  p o  g o d z in i e  s t a ć  j>®“ 
t r z e b a - ,  ż e b y  s ię  n o g i  p r o s t o w a ł y  ( c h o ć  m o ie  zdaie*® 
s ię ,  d o s y ć  są  p r o s t e ) ,  w s z y s t k o  to  n ie  sz ło  mi w s m a V ' .

W  W ł o c ł a w k u  z n a y d u i e  s ię  o s o b l iw s z y  ubęS ' 
' C z ł o w i e k ,  o d d a w n a  t a m  z o s t a i ą c y ,  z w a n y  R o ć b e ó * »  

k t ó r e g o  w y t r w a ł o ś ć  i m o c  b u d o w y  f izycznćy  c i a ła  yf® 
d n a  i e s t  z a s t a n o w ie n ia .  L iczy  l a t  35 ,  b r o d y  i w ł o s ń *  
n a  g ł o w i e  n ig d y  nie s t r z y ż e  , c a ło  d n ie  p rz e p ę d * *  
w  k o ś c i e l e  k a t e r a l n y m , o b c h o d z ą c  go n a  klęczka*® 
k i l k a n a ś c i e  r a z y  c o d z ie ń  , n ocy  t r a w i  w p r z y 9 io n k u  t** 
g o ż  k o ń e io ł a  na z im n y m  m a r m u r z e ,  n a w e t  w naywiąk" 
sze  z i m n a ,  o h u w i a  i c z a p k i  n ig d y  n ic  u ż y w a  , zaws*® 
le tn im  p ł a s z c z e m  o d z ia n y  b ę d ą c .  N ig d y  n ie  iada  mię®*1 
r y b  i- i a d n ć y  g o t o w a n ć y  p o t r a w y ,  p o d o b n i e ż  żądny®*1 
t r u n k ó w  n ie  p i ie  , c h l e b  t y lk o  i e d y n ć m  ie s t  ieg o  p® 
ż y w i e n i e m ,  o k t ó r e  n ig d y  nio  p r o s i ,  ch y b i ,  .gdy ih® 
k to  co  z ł a s k i  o f i a r n i e ,  m a t o  ihów i  i  c z ę s t o 1 pytani® 
Łez o d p o w ie d z i  z o s t a w i a . ,  u s t a w ic z n ie  s ię  m o d l i  i' a?' 
ce  d o  g ó ry  w z n o s i .  P r z y  t a k  s u r o w e m  ż y c iu  ię** 
•  d r ó w  i c z e r s tw y .

2- K r a k o w a .  —  R z e m ie ś ln i c y  n a ś i  z r o b i l i  n® 
w y  K o c z y k ,  k t ó r y  n i e t y l k o  że  s ię  p o d o b a ł  ze  s«e$® 
k s z t a ł t u  ,  w y g o d y  i c z y s te y  r o b o t y ,  a l e  m o c n e  zadzi/  
w ia  z n a w c ó w  i a m a t o r ó w  n o w y  n. w y n a l a z k i e m  s tophf i  
a l b o w i e m  o s o b a  w z a m h n i ę t y m  k o c z y k u  . s i e d z ą c a ,  nr®* 
że  z ł a t w o ś c i ą  o t w i e r a ć  i z a m y k a ć  s t o p n i c  j a tak  t  
s o k i e b  p o i a z d ó w ,  i a k ie b  t e r a z  n a y w ię c e y  u ź y w a ią ,  be* 
p o m o c y  s ł u ż ą c e g o  w s ia d a ć  i w y s ia d a ć  m o ż n a .  Te® 
" y n a la z e k  ty le  i e s t  d o g o d n y ,  i i  w  e z a s ie  r o z b ie g a n i*  
s ię  k o n i  , m o ż n a  b e z  p r z y p a d k u  w y s ią ść  z po iazdU 1 
n ie  w y s k a k u i ą c  z c a l ć y  iego  .w ysokośc i .  Mechanik® 
r z e c z o n y c h  s t o p n i  ta k  i e s t  p r o s t a  , iż n ie ty lk o  n ie  z a '  
w a d z a  o s o b o m  w p o ia z d z i e  s ie d z ą c y m  i n ic  poilieg® 
c z ę s t e m u  z e p s u c i u  , a l e  n a w e t  z e w n ą t r z  te  stopni® 
b a r d z o  p o ia z d  o z d a b ia ią .

Z  A n g l i i .  — D w ó c h  b r a c i ,  i e d e n  m a ią e y  la®
1 2  d r u g i  18,  p o s z e d ł s z y  d o  l a s u  o 3 m i le  a n g ie l s k ie  od  
O i f o r d ,  o p a t r z e n i  w f u t y i e ,  n a p o t k a l i  w  od ległość* 
m o ż e  2 o p r ę t ó w  z w i e r z e  ia k ie ś  n ie z n a n e .  S t a r s z y  « J '  
s t r z e l i ł  d o  n i e g o ,  1 r a n i ł  ic w p i e r s i  i ł o p a t k ę .  Z w ić '  
r z e  r z u c i ł o  s i ę  z w ś c ie k ło ś c ią  na  tego ,  k t ó r y  w ystrz® ' 
ł i ł ; m ło d z ie n i e c  w id z ą c  się w n i e b e z p ie c z e ń s tw ie  ,  źą 
d a ł  fu zy i  o d  b r a t a  , k t ó r y  s t a ł  o  6  p r ę t ó w  opo d a l*  
T e n  w id z ą c ,  - ii- n i c - r y c h ł o - b y l e b y  p o d a w a ć -  b r a t u  b*oP  
i że ź w i ć r z e  t y m c z a s e m  b y ł o b y  m o g ło  r z u c i ć  się n a  n ie ­
go , s a m  w y s t r z e l i ł  1 t r a f i ł  źw ićfzfc ' w g ł o w ę  k u lą ,  k t ó ­
r a  go n ą  z ie m ię  p o ło ż y ła .  Z m i e r z o n o  t e n  p o t w ó r  i 
z n a l c z i ó n o ,  że  b y ł  8  s t ó p  d t i jg i  o d  g ł o w y  d o  o gona*  
o g ó n  zaś m ia ł  5 s tó p j  tak  d a le c e ,  iż c a ł e  ź w ić r z e  był®
13 s t ó p  d łu g i e .  W y s o k o ś ć  iego  w y u o z i ła  3 i 4 cale* 
g r u b o ś ć  zaś  t a k a  p r a w i e ,  iak c i a ła  l u d z k ie g o  K o l o ­
r u  b y ł  ż ó ł t a w e g o ,  p y s k  p o d o b n y  do m a ł p y ,  c ia ł*  
s k ł a d  iak  u  ry s i a  , n o g i  p o d o b n e  iak  u  k o z y  dz ik  iey* 
o g o n  i a k  u w i lk a .  N ic ia k i  I r l y d e ,  k t ó r y  o  t ć m  zdai® 
s p r a w ę ,  s a m  w id z i a ł  to  z w ie r z e .

Kedakcyia  Jó z e fa  B  e n s  y .  —■ D ruk  P io tra  P i l l e r a -


